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Dodatek tygodniowy do „Głosu Wąbrzeskiego4* poświęcony sprawom oświatowym 
kulturalnym i literackim.

Nr. 37 Wąbrzeźno, dnia 22 września 1928 r. Rok 5

EwangeljaEDCBA
św . M ateusza rozdz. 22, w iersz 34— 46. 

(S iedem nasta niedziela po Św iątkach).

W  on czas przyszli do  Jezusa F aryzeuszow ie 

i spyta ł G o jeden z nich zakonny D októr, ku ­
sząc G o: N auczycielu , które jest w ielk ie przy ­
kazanie w Z akon ie  ? R zek i m u Jezus  : B ędziesz 
m iłow ał P ana B oga tw ego , ze w szystk iego serca  
tw ego i ze w szystk iej duszy tw ojej i ze w szyst­

kiej m yśli tw ojej. A  w tóre podobne jest tem u: 
B ędziesz m iłow ał bliźn iego tw ego , jako sieb ie  
sam ego. N a tern dw ojgu przykazan iu w szystek  
Z akon zaw isł i P rorocy . A  gdy się F aryzeuszo ­
w ie zebrali, spyta ł ich Jezus, m ów iąc: C o się  

w am zda o C hrystusie? czyj jest Syn? R zek li 
M u: D aw idów . R zek ł im : Jakoż tedy D aw id  

w duchu zow ie go P anem , m ów iąc: R zek ł P an  

P anu m em u, siądź po praw icy m ojej, aż położę  
nieprzyjacio ły sw oje podnóżk iem nóg tw oich?  

Jeśli tedy D aw id zow ie G o P anem , jakoż jest 

Synem  Jego? Ż aden nie  m ógł M u odpow iedzieć 
słow a, an i śm iał żaden od onego dnia o co w ię ­

cej G o pytać.

Nauka z ewangelji
C o znaczy B oga m iłow ać  ?

Z naczy m ieć w nim upodoban ie, przyje ­
m ność i radość, gdyż jest O n najw yższem inaj-- 
doskonalszem dobrem . • B oga m iłow ać znaczy  

dalej radow ać się z Jego nieskończonego M aje ­
statu i w span ia łości, i kierow ać ku N iem u w szyst­

kie m yśli, słow a i uczynk i jako do jedynego ce ­
lu , w e w szystk iem w ykonyw ać Jego w olę i być  

gotow ym raczej w szystko , naw et życie postradać, 

an iżeli Jego przyjaźń .

C o znaczy m iłow ać B oga ze w szystk iego serca  

i ze w szystk iej duszy  ?

T e różne w yrażen ia oznaczają w głów nej 

rzeczy jedno i to sam o, t. j. iż byśm y  przyw iąza ­
ni byli do B oga z praw dziw ą, szczerą , serdeczną  

m iłością . P rzez serce rozum ieć także m ożem y  

naszą w olę, przez którą nic w ięcej od B oga nie  
pragn iem y, jak ty lko tego , ażeby poznany został 

przez w szystk ich ludzi, przez nich był kochany  

czczony i w ola Jego przez nas i w szystkich lu ­
dzi była jak najściślej pełn iona . D usza m oże  

oznaczać i rozum  za pom ocą którego w inn iśm y  
się starać przez rozw ażan ie rzeczy stw orzonych  

o osiągn ięcie poznan ia i m iłości B oga, o cen ie ­
nie G o i w ielb ien ie nadew szystko . P rzez m yśl 
m ożna rozum ieć i pam ięć, przez  którą przypom i­
nam y sob ie ustaw iczn ie B oga i Jego niezliczone, 
a nam w yśw iadczone dobrodziejstw a, za nie  

chw alim y G o, dziękujem y i w ob liczności Jego  

nieskalany prow adzim y żyw ot. Z w szystk ich sił 
kocham y w tedy B oga, kiedy  w szystk ie poruszen ia  
naszego cia ła , t. j. pięć zm ysłów , ręce nogi i ję ­
zyk i t. d . pośw ięcam y służb ie B ożej i w szystk ie  

uczynk i zw racam y ku N iem u, jako  naszem u osta ­
tecznem u celow i.

D laczego pow inn iśm y B oga m iłow ać?

1. G dyż jest O n najgodn iejszy naszej m iło - 
ści, jest treścią i ^ zb iorem w szelk iego dobrego  
i pięknego , jest pierw ow zorem  i spraw cą w szel­

kiego dobra stw orzonego i piękności, jest O n  
Sam w Sob ie najw iększem  dobrem . 2. G dyż  

jest O n zarazem naszem najw yższem dobrem , 

które sam o jedno m oże nas uczyn ić szczśliw ym i.  

„Stw orzyłeś nas, B oże dla Siebie0 , m ów i św ięty  
A ugustyn , „i niespokojnem będzie serce nasze  
dopóty , dopók i w  T obie  nie spoczn iem y.” 3. G dyż  

B óg nas naprzód um iłow ał, w yśw iadczył nam  

i dotąd w yśw iadcza niezliczone dobrodziejstw a  
dla duszy i dla cia ła . 4. G dyż B óg w yraźn ie  

nam  nakazuje  kochać Sieb ie, ob iecu je i daje nam  

za to rzeczyw iście jako nagrodę życie w ieczne.

K iedy m iłość do B oga jest doskonałą?

Jeżeli G o nadew szystK o m iłu jem y, gdyż jest 
O n w Sob ie najw yższem , najw ięcej kochan ia go- 
dnem dobrem , t. j. gdyż jest nieskończen ie św ię ­

ty , spraw ied liw y, w ieczny, w szechm ogący , nie ­

skończen ie litościw y, szczodrob liw y i m iłosierny  
w zględem  nas.

K iedy m iłość do B oga jest doskonałą?

Jeżeli B oga nie dla Jego najw yższej dosko ­

nałości, jeno głów nie dlatego kocham y, iż jest 

naszem  najw yższem  dobrem .

C o znaczy B oga nadew szystko m iłow ać?

Z naczy B oga tak bardzo m iłow ać, iźbyśm y
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w o le li stra cić ra czej w szy stk o  in n e , n a m  n a jd ro ż ­

sze , n a w et ży c ie , a n iżeli b y śm y ch c ie li p rzez  

g rzech c iężk i o d N ieg o s ię o d łą czy ć .

C zy p rzy m iło ści m o że i b o ja źń is tn ieć?

M iło ść n iew o ln icza n ie m o że is tn ieć , a le  

z p ew n o śc ią d ziec ięca , g d y ż n iew o ln icza jest ra _ 

czej o b a w ą p rzed k a rą , a n iże li o b a w ą p rzed k a ‘ 

rą , a n iże li o b a w ą p rzed B o g iem , tj. o b a w ą o b ra ­

żen ia G o . T a n iew o ln icza m iłość n ie m o że łą ­

czy ć s ię z m iło śc ią B o g a , g d y ż w m iło śc i p isze  

św ię ty A u g u sty n (In I . J o a n n , T r 9 ) n ie m ieśc i 

s ię o b a w a , g d y ż  m iło ść d o sk o n a ła  w y p ła sza  o b a w ę  

(I . J a n 4 , 1 8 ). D ziecięca za ś b o ja źń jest o b a w ą  

o b ra żen ia B o g a , n a jlep szeg o O jca . T a b o ja źń  

p ro w a d zi d o m iło śc i, n a w et jest p o czą tk iem  m ą ­

d ro ści (P sa lm  1 0 0 , 1 0 ). T ę to b o ja źń w in n iśm y  

s ię sta ra ć p rzy sw o ić so b ie , g d y ż o d p ęd z i o d n a s  

g rzech ta k , ja k  o d p ęd za ją stró że z ło d zie ja . (S y - 

ra ch . I , 2 7 ). O n a to u szczęśliw i n a s ra d o śc ią  

i w eselem , ch w a łą i w sp a n ia ło śc ią i sp ro w a d zi 

n a n a s w g o d z in ie śm ierc i i b ło g o sła w ień stw o  

B o że  i d a  n a m  śm ierć  szczęśliw ą . (S y ra ch . 1 1  — 1 3 ). 

J a k d o ch o d zim y d o te j d o sk o n a łe j m iło śc i B o g a ?

1 . P rzez ro zw a ża n ie J eg o n iesk o ń czo n y ch  

B o sk ich d o sk o n ało ści. J eg o  w szech m o cy , d o b ro ci, 

m ą d ro ści, św ię to śc i, p ięk n o śc i i t . d . 2 . P rzez  

ro zw a ża n ie J eg o n ieog ra n iczo n ej m iło śc i k u n a m , 

k tó rą n a m  o k a za ł w  stw o rzen iu  cz ło w iek a , p rzez  

c ierp ien ia i śm ierć S w eg o  jed n o ro d zo n eg o d y n a . 

3 . P rzez częste ćw iczen ie s ię w  ty ch cn o ta ch . 

4 . P rzez g o r liw ą m o d litw ę o te cn o ty . 5 . G łó ­

w n ie p rzez p rzy jm o w an ie  d a k ra m en tó w  św ięty ch  

i p rzez d o b re i B o g u p rzy jem n e u czy n k i.

K ied y m a m y p ełn ić u czy n k i m iło ści  

w zg lęd em  B o g a ?

1 . S k o ro p rzy jd z iem y  d o zu p e łn eg o  ro zu m u , 

sk o ro B o g a p o zn a m y i p rzek o n a m y s ię , że m a m y  

o b o w ią zek  m iło w ać G o ; 3 . jeżeli u siłu ją n a s o - 

c ią g n ąć o d B o g a św ia t, cza rt i c ia ło p rzez sw e  

p o zo rn e d o b ra i p rzy jem n o śc i; 3 . jeże li o d łą czy ­

liśm y s ię o d B o g a p rzez g rzech śm ietteln y , 

4 . k ied y p rzy jm u jem y S a k ra m en ta św ię te , m ia  

n o w ic ie K o m u n ję św iętą ; 5 . ja k  ty lk o  o trzy m a m y  

o d B o g a ja k ie szczeg ó ln iejsze d o b ro d zie jstw o ;  

5 . k ied y p a trzy m y n a stw o rzen ia B o że , k ied y  

zn a jd u jem y s ię w g o d z in ie śm ierc i ; 7 częśc ie j  

p o d czas d n ia , p rzy czem  m o żem y u ży ć p ew n y ch  

a k tó w  m iło śc i, ja k ie  w y d ru k o w a n e są w  d o b ry ch  

k sią żk ach  d o n a b o żeń stw a .

C zy jesteśm y  o b o w ią za n i m iło w a ć  ta k że  b liźn ieg o ?

J esteśm y o b o w ią za n i, g d y ż 1 . jest to w y ra ­

źn ą w o lą i p rzy k a za n iem B oźem ; 2 . J ezu s d a ł 

n a m  p rzy k ła d te j m iło ści p rzez sw e ży c ie , c ier ­

p ien ia i śm ierć  ; 3 . B ó g sa m m iłu je w szy stk ich  

lu d zi; 4 . w szy scy lu d zie są ta k sa m o , ja k m y  

d zied z ica m i n ieb a , d ziećm i B o g a  i o d k u p ien i zo ­

sta li ta k , ja k i m y , cen ą k rw i C h ry stu sa P a n a . 

C o zn a czy k o ch a ć b liźn ieg o ja k s ieb ie sa m eg o ?

N ie zn a czy to , a źeb y śm y m ieli o b o w ią zek  

k o ch a ć b liźn ieg o w  te j m ierze i w ty m  sto p n iu , 

co s ieb ie sa m y ch  ; w zg lęd em n a s w o g óle m a m y  

w ięk sze o b o w ią zk i, n iż w zg lęd em  d ru g ich . K o ­

ch a ć b liźn ieg o , ja k s ieb ie sa m eg o  zn a czy , k o ch a ć  

g o w  ten sa m  sp o só b , ja k s ieb ie sa m y ch .

J a k ie są  n a jp rzed n ie jsze  u czy n k i m iłcści  w zg lęd em  

b liźn ieg o  ?

S ą to u czy n k i m iło sierd z ia co d o c ia ła i co  

d o d u szy .

D la czeg o zo w ie s ię p rzy k a za n ie m iło śc i B o g a  

i b liźn ieg o n a jw ięk szem  p rzy k a za n iem ?

Z o w ie s ię d la teg o , że w  d w ó ch ty ch p rzy ­

k a za n ia ch za w a rte są w szy stk ie in n e i n a n iem , 

ja k m ó w i C h ry stu s , o p iera s ię ca ły Z a k o n . K to  

w ięc p ełn i te d w a p rzy k a za n ia , p ełn i ca ły  Z a k o n  

i czy n i w szy stk o , co B o g u jest m iłem , g d y ż k to  

B o g a z ca łeg o m iłu je serca , ten  n ieo d łą cza  s ię o d  

N ieg o p rzez n iew ia rę , ten n ie w y zn a je  p u b liczn ie  

lu b sk ry cie b a łw o ch w a lstw a i za b o b o n ów , ten  

n ie szem rze p rzec iw B o g u , ten n ie sp o tw a rza  

Im ien ia B o sk ieg o p rzez k lą tw y i p rzy sięg i, ten  

n ie zn iew aża n ied zie li, g d y ż w ie , że to w szy stk o  

n ie p o d o b a  s ię B o g u .

„ C o zd a s ię w a m  o C h rystu sie  ?“

T a k za p y ta ł C h ry stu s F a ry zeu szó w , a żeb y  

p rzek o n a ć ich w ła sn ą ich o d p o w ied z ią , iż n ie  

jest ty lk o  czło w iek iem , n ie ty lk o c ie lesn y m  sy n em  

D a w id a , a le ta k że jed n o ro d zo n y m S y n em  B o g a  

o d w iek ó w , P a n em D a w id a i w szy stk ich lu d zi. 

(P sa lm  2 , 7 ).

Do naszych Czytelników
P ra g n ą c zo b ra zo w a ć ży c ie n a szeg o p o ­

w ia tu i o k o licy w e w szy stk ich jeg o p rzeja ­

w a ch , za p o czą tk o w a liśm y serje a rty k u łó w  

o p iso w y ch  z p o szczeg ó ln ych  n a w et  n a jm n ie j ­

szy ch m iejscow o ści p o w ia tu w ą b rzesk ieg o  

w  tern p rzek o n a n iu , że g a zeta p rzy czy n i s ię  

d o o św ietlen ia n ie jed n ej sp ra w y , n ie jed n eg o  

n ied o m a g a n ia  n a szeg o ży c ia sp o łeczn eg o .

R ed a k cja „ G ło su W ą b rzesk ieg o 4* n ie b a -  

czą c n a w ie lk ie k o szta zw ią za n e z a k cją o  

k tó rej m o w a w y żej, za m ierza sta le u trzy m y ­

w a ć k o n ta k t ze w szy stk iem i a b o n en ta m i i 

czy teln ik a m i i d la teg o p ro si u s'ln ie , a b y o  

k a żd y m  w y p a d k u , czy też w a źn ie jszem  w y ­

d a rzen iu w io sk i, ja k ru ch o rg an izacy jn y ,  

o św ia to w y , sp o łeczn y , R ed a k cji n a szej d o n o ­

szon o . P rzec ież ża d n a in n a g a zeta n ie m o że  

p o św ięc ić ty le u w a g i m ia steczk o m  i w io sk o m

Abonentów i Przyjaciół
n a szeg o p o w ia tu , ja k „ G ło s W ą b rzesk i" , k tó  

reg o za d a n iem  jest in fo rm o w a ć o g ó ł C zy te l 

n ik ó w  co s ię d zieje  n ie ty lk o w  jeg o , a le iw  

są sied n iej w io sce . A  że p rzy tem  w  d o d a t­

k a ch n ied zie ln y ch  za m ieszcza ć b ęd z iem y ilu ­

stra cje , czy to k o śc io ła , czy też szk o ły lu b  

in n y ch w a żn ie jszy ch b u d y n k ó w , p rzeto  k a żd y  

zro zu m ie, że „ G ło s W ą b rzesk i"  sta n ie  s ię  n a j- 

b liźszem  i n a jb a rd z iej n ieo d zo w n em  p ism em  

p o w ia to w em . N ie k rzy czy m y , ja k to czy n ią  

in n e g a zety : N ie czy ta jc ie i n ie a b o n u jc ie  

in n ej g a zety , a ty lk o n a szą " . M y p o stęp u je ­

m y  o d w rotn ie : „ O w szem  m o żec ie czy ta ć ia b o -  

n o w a ć in n e g a zety , ty lk o n a leży p a m ięta ć o  

tem , że g a zetę p o w ia tu n a leży czy ta ć i a b o - 

n o w a ć w  p ierw szy m  rzęd z ie .

S ą d z im y , D ro d zy C zy teln icy , że n a w ią ­

za w szy w  ten  sp o só b m ięd zy so b ą łą czn o ść
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b ę d z ie m y  w s p ó ln ie  p r a c o w a l i d la  d o b r a  K o ś ­

c io ła  i O j c z y z n y .

P a m ię t a jc ie ż e  w r ó g w ia r y ś w . n a s z e j  

c z y h a  z e  w s z y s t k ic h  s t r o n . W ie r n i s y n o w ie  

k o ś c io ła m u s z ą  u t w o r z y ć w s p ó ln ą r o d z in ę .  

P o w in n i w z a j e m  s ię  p o p ie r a ć  i  o d r z u c ić  p r e c z  

o d  s ie b ie  b ib u ły , s z e r z ą c e  g a n g r e n ę  m o r a ln ą .

„ G ło s  W ą b r z e s k i" j e s t p is m e m  p r z e d e -  

w s z y s tk ie m  s z c z e r z e k a t o l ic k ie m  i n a r o d o -  

w e m , a  n a s t ę p n ie s t o i n a s t r a ż y  c z y s to ś c i  

n a s z e g o ż y c ia s p o łe c z n e g o z w a lc z a j ą c  t a k  

p o t w o r n ie u  n a s  r o z w in ię t e  p a r t y j n ic tw o .

I d z ie m y  p o d h a s łe m , ż e t r z e b a  n a m  u -  

z d r o w ić  n a s z e  ż y c ie p u b l ic z n e . B o  p a t r z m y , 

d o  c z e g o  p a r t y jn ic t w o  d o p r o w a d z i ło  w  t a k f e j  

J u g o s la w j i , g d z  e  w  S e j m ie  p o s ło w ie  s t r z e la ­

l i d o  s ie b ie  z  r e w o lw e r ó w  i z a b ij a ją  s ię . A  

c z y ż  u  n a s  d o j ś ć  d o  t e g o  n ie m o ż e  ? W s z a k  

p a m ię ta m y  g o r ą c e  d n ie  p r z e d w y b o r c z e ,  k ie d y  

lu d z ie  z  r e w o lw e r e m  w  r ę k u  s t a r a l i  s ię  p r z e  

k o n a ć  j e d e n  d r u g ie g o . M a ło  t o  s ię  k r  w i p r z e ­

la ło  n ie p o t r z e b n ie . A  w ię c  w ię c e j  n a m  o ś  w ia ­

t y  i r o z u m n e g o  z a s t a n o w ie n ia .

C z y t a j c ie „ G ło s W ą b r z e s k i" . P is m o  t o  

j e s t n a j t a ń ^ z e m  p is m e m  j e ż e l i d o l ic z y m y d o  

t e g o  r ó ż n e  p ię k n e  d o d a t k i .

U f n i w ię c  w  W a s z e , D r o d z y C z y t e ln ic y  

p o p a r c ie  r o z p o c z y n a m y  n ie  s z c z ę d z ą c  a n i t r u ­

d ó w , a n i k o s z t ó w  o p is y  W a s z y c h  k o ś c io łó w , 

W a 'z y c h  m ie js c o w o ś c i , t a m  g d z ie ż y j e c ie ,  

c o d z ie n n ie p r a c u je c ie  i z a w s z e  s ię  m o d l ic ie .

W ie r z y m y , ż e  r o z s z e r z a ć  b ę d z ie c ie  „ G ło s  

W ą b r z e s k i"  a  m y  z a t o  w  p r a c y d la d o b r a  

W a s z e g o  i c a łe g o  k r a j u  n ie  u s t a n ie m y .

R e d a k c j a .

Zycie religijno-społeczne powiatu wąbrzeskiego
C o  s ły c h a ć  w  K u r k o c in ie  ?  —  O p is  k o ś c io ła  i j e g o  p o t r z e b y . —  J a k  s ię  p r z e d s ta w ia  p a r a f  j a .

—  Z a b y t k i h is t o r y c z n e . —  Z y c ie o ś w ia t o w e .

( O d  s p e c j a ln e g o  w y s ła n n ik a  G ło s u  W ą b r z e s k ie g o ) .

K to t a m  k ie d y k o lw ie k  p is a ł o  K u r k o ­

c in ie , s p o k o j n e j , c ic h e j w io s c e , w p r a w d z ie  

n ie z b y t d a le k o o d d a lo n e j o d  W ą b r z e ź n a , 

a le ć  z a w s z e  m a ło  p r z e z  k o g o  z o b c y c h  o d ­

w ie d z a n e j . B o  i  c ó ż  m o ż e b y ć  s z c z e g ó ln e g o  

w  p a r a f j i n ie  l i c z ą c e j w ie le  p o n a d  4 0 0  d u s z ?  

C o  m o ż e  t a m  o b c e g o  p r z y b y s z a , d z ie n n ik a ­

r z a z a in te r e s o w a ć . A  j e d n a k s t a ła b y s ię  

d u ż a  k r z y w d a K u r k o c in o w i, g d y b y  o p is u j ą c  

c a ły  p o w ia t w ą b r z e s k i , j a k  t o  w  j e d n y m  z  

n u m e r ó w  z a p o w ie d z ie l i ś m y o p u ś c ić , z b a g a ­

t e l i z o w a ć t ę  w io s k ę . P r a w d a , ż e  n ic  t a m  

n a d z w y c z a j n e g o  n ie m a , n ic  c o b y  s p e c ja ln ie  

m o g ło  k o g o k o lw ie k  z a in tr y g o w a ć , a le  p r z e ­

c ie ż  i t u  m ie s z k a j ą lu d z ie , i t u b i j e s e r c e  

k a ż d e g o  r a d o ś c ią , a  j a k ż e c z ę s t o  s m u t k ie m .  

Ż y c ie w s z a k  j e s t t a k  w  s w e j c o d z ie n n o ś c i  

n ie u b ła g a n e , n ie li t o ś c iw e , ż e  w  c o d z ie n n y m  

b ie g u  w y d a r z e ń  n ie  o s z c z ę d z a  n ik o g o  i c z y  

t o  t e g o  z p a ła c u , c z y  t e g o  z  p o d  s t r z e c h y .  

—  Z a je ż d ż a m y  p r z e d  k o ś c ió ł . P ie r w s z ą  n a ­

s z ą c z y n n o ś c ią  j e s t z w r ó c ić  s ię  d o  k s ię d z a  

p r o b o s z c z a , t o  j e s t d o t e g o  z  p a r a f j i , k t ó r y  

n a j w ię c e j j e s t p o in fo r m o w a n y  o  ż y c iu  w io ­

s k i , t e g o  k t ó r y  z r a c j i s w e g o k ie r o w n ic tw a  

d u s z p a s te r s k ie g o  b ę d z ie  n a j le p ie j u m ia ł p o ­

w ie d z ie ć  n a m , c o  k o g o b o l i , j a k ie  p r a g n ie  

n ia , z a m ia r y  n a  .p r z y s z ło ś ć w io s k a  p o s ia d a .  

—  N ie  p o d o b n a  p r z e c ie ż z a jr z e ć  d o  k a ż d e j  

c h a t y , z  k a ż d y m  z a m ie n ić  b o d a j b y  s łó w  k i l ­

k a , b o m u s ie l ib y s m y  n a t o p o ś w ię c ić  n ie  

d z ie ń , a t y d z ie ń  i t o n ie w ia d o m o , c z y  

j e s z c z e  w s z y s t k o  d o k ła d n ie  s p is a l ib y ś m y .  

P is z e m y  w ię c  t y lk o  n a s z e p r z e lo t n e  w r a ż e ­

n ia , j a k  o n e  n a m  s ię  p o d  n a s z ą  o b s e r w a c ją  

n a s u w a j ą  i t e in f o r m a c j e , j a k ie z d o ła l i ś m y  

o s ią g n ą ć . —  K s . k u r a tu s P r o e h n k e  n ie  t a k

d a w n o  z a w ia d u je  o b e c n ą  p a r a f j ą , b o  d o p ie ­

r o  o d  r o k u  1 9 2 3 .

P r z e d t e m  K u r k o c in n ie s t a n o w i ł o d d z ie ln e j  

p a r a f j i ś c i ś le j m ó w ią c  n ie  m ia ł  k s ię d z a . B y ła  t u  

d a w n ie j f i l j a  p a r a f j i R a d o w is k ie j . —  D o p ie r o  o d  

r o k u  2 3  z e  w z g lę d u  n a  z b y t d u ż e  o b c ią ż e n ie  p r a ­

c ą  k s . p r o b o s z c z a  w  R a d o w is k a c h  w y ż s z e  w ła d z e

Kościół w Kurkocinie

k o ś c ie ln e  u s t a n o w iły  w  K u r k o c in ie  p a r a f ję .

P a r a f j a K u r k o c iń s k a  m o ż e j e s t j e d n ą  z n a j ­

b ie d n ie j s z y c h  p a r a f j i , b o  p r z e c ie ż  lu d n o ś ć  z a m ie ­

s z k u ją c a  t ę  m ie j s c o w o ś ć  t o  w ' p o ło w ie  r o b o t n ic y  

r o l i . —  G o s p o d a r s t w  w ię k s z y c h  n ie m a , a  ż e  p r z y -  

e m  p a r a f ja l i c z y  4 0 0  d u s z , w ię c p r z y p u s z c z a ć
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n ależy , że k s. k u ratu s w ied zie żyw ot zu p ełn ie 

sk rom n y, ty le ile w ystarcza n a u trzym an ie.—  N ie  

m ożn a p ow ied zieć, ab y ze w zględ u n a stan m a ­

teria ln y p arafji m ożn a b yło m yśleć o p ow ażn iej ­

szym  rem on cie k ościo ła , o od św ieżen iu go , czy  

tez zak u p ien iu n ow ych jak ich ob razów , czy ch o ­

rągw i. —  W szak to w szystk o k osztu je i to d rogo  

k osztu je.

P o rozm ow ie z k s. k u ratu sem id ziem y  zw ie ­

d zić k ośció ł (rycin ę p od ajem y w d zisiejszym  d o ­

d atk u ). T rzeb a p rzyzn ać, że k ośció ł m a b ard zo  

ciek aw ą arch itektu rę. Z n aw ca, estetyk m iałb y  

d u że p ole d o b ad ań arch itek ton iczn ych i h isto ­

ryczn ych tego zab ytk u . —  N iestety  w  p racy sw ej 

n ap otkałb y- n a w ielk ie trud n ości, gd yż żad n ych  

ak tów od n ośn ie d u p ow stan ia k ościo ła n iem a. —  

N iem a żad n ych ślad ów d ok u m en tarn ycb k tóreb y  

ściśle n am h istorję tego k ościo ła op ow ied zia ły . 

—  W szystkie ak ta p raw d op od ob n ie się sp aliły , 

gd yż d aw niej p leb an je b yły d rew n ian e i p raw d o ­

p od ob n ie k ied y p leb an ja się p aliła i ow e d ok u ­

m en ty p ad ły p astw ą p łom ien i.

D la n au k i stąd ogrom n a szk od a , gd yż h istor- 

ja p oszczególn ych m iejscow ości ściśle się łączy  

z k ościołam i n aszem i. —  K ościół d aw niej b ył 

cen trem n ie ty lko życia relig ijn ego , ale i sp ołecz ­

n ego . —  O k ościele to ty lk o p ew n a, że zosta ł 

zb u d ow an y w X IV w iek u (cztern astym ) p rzez  

k rzyżak ów . —  K oścół k u rk ociń sk i jest jed n ym  

z n ajstarszych k ościo łów  i w iek iem  p rzyp u szcza l­

n ie d orów n yw a k ościo łow i w  R ad ow isk ach .

S tyl tego k ościo ła n ie jest jedn olity , m ożn a  

p ow ied zieć, że jest to zep su ty gotyk . —  W ejście  

n p . jest gotyck ie, in n e p rzyb u d ów k i n ie u trzym a ­

ły jed n olitego w yrazu k ościo ła .

^ V it?k szość k ościo łów w P olsce n ie zach o ­

w ało sw ego  p ierw otnego  w yrazu i sty lu , a to d la ­

tego . że n iestety p rzystęp ow an o d o ren ow acji 

k ościo łów  b ez n ajm n iejszego p ojęcia o arch itek ­

tu rze, sk u tk iem czego w iele cen nych zab ytk ów  

zm arn ow ało się p od ręk ą la ik a , k tórem u się w y ­

d aw ało w e w łasn em  p ojęciu , że tak , jak rob i to  

jest lep iej, n iż b yło .

M u ry k ościo ła są n ad zw yczajn ej gru b ości, a  

jeden z jego b ok ów tw orzy  rod zaj b aszty . —  Jest 

to zu p ełn ie d la w iek ów u b ieg łych n atu ra ln e, 

gd yż k ośció ł często stan ow ił n iejak o tw ierdzę  

ob ron n ą p rzeciw k o w rogom  i w  ostatn iej k rytycz ­

n ej ch w ili n ap ad u rycerstw o, jak i k ob iety oraz  

d zieci w  tych gru b ych m u rach  szu kali sch ronienia .

B ard zo ład n y jest ołtarz w k ościele.

M n iej w ięcej p rzed 60 la ty k u p ił go  d aw n iej­

szy d ziek an k s. K ozłow sk i.

T en ołtarz m iał b yć p rzezn aczon y n a jed en  

z b oczn ych ołtarzy  w  k ościele N ajśw . P an n y  M arji 

w  T oru n iu , lecz w sk u tek n ie w iad om o jak ich  

p rzyczyn , czy b ył za m ały , czy też za m ało d la  

tego k ościo ła b ogaty, d ość, że p rzed osta ł się d o  

k ościo ła K u rk ociń sk iego i jest p raw d ziw ą  ozd ob ą  

w n ętrza św iątyn i. K ośció ł p rzed 80  la ty  p rzech o ­

d ził w yp ad ek w sk u tek zaw alen ia się szczytu  

w sch od n iego , sp ow od ow an ego ob lu żn ien iem się  

fu n d am en tu . Ju ż to sam o w sk azu je n a staroda ­

w n e p och od zenie św iątyn i, jeśli się zw aży że  

p rzecież m u ry są b ard zo so lid n e, gru b ości b lisk o  

m etrow ej.

Z b ard zo ład n ej k ruch ty w  sty lu czysto go ­

tyck im  w ch od zi się d o k ościo ła . W ejście jed nak  

jest tak w ąsk ie, że p od czas p rocesji z tru d em  

m ożn a p rzen ieść b ald ach im . P rzez w ejście to  

n ie p rzejd zie w ięcej jed n ocześn ie jak d w óch lu ­

d zi i to n ie tęg ich . P o b ok ach k ru ch ty są d ość  

ciek aw e d w ie fram u gi.

Z e starych zab ytk ów szczegó lną zw raca  

u w agę zn aw ców an typed ju m  z p asów sk órza ­

n ych . T e p asy tłoczon e w różn e w zory zw róci­

ły u w agę k s. b isk u p a p od czas w izytacji i N aj- 

p rzew ieleb n iejszy k s. b isku p w yraził ch ęć u m ie ­

szczen ia tego an tyk u w p rzyszłem M u zeu m  D je- 

cezja ln em , k tóre m a p ow stać w T oru n iu .

D zw on k ościeln y jest rów n ież b ard zo staro ­

żytn y , b o p och od zi z rok u 1653 . P araf  ja p osią ­

d ą ty lk o jed en d zw on i b ard zob y się p rzyd ał 

d ru gi, ale jak ju ż w yżej p ow ied zian o p arafja jest 

u b oga i n a to zd ob yć się n ie m oże. T rzeb a cze ­

k ać lep szych czasów . P rzed w ojn ą b ył jeszcze  

jed en b . stary d zw on , m ający w artość an tyczn ą ,  

ale sw ego czasu p ęk ł i N iem cy zab rali go , p rze ­

tap iając w czasie w ojn y św iatow ej n a arm atę. 

T ak w ięc d zw on , k tóry zw iastow ał p ok ój i Im ię  

P ań sk ie, ręk ą „cyw ilizow an ego b arb arzyń cy 11 n ie  

u m iejącego u szan ow ać d zieła sztu k i zosta ł za ­

m ien ion y n a n arzęd zie m ord u .

Jest jeszcze p atyna z r. 1695 , jak głosi n a  

n iej n ap is, n iem n iej i k ielich jest starszego p o ­

ch od zen ia , ale co d o tego n iem a jak iejś ściślej­

szej d aty .

K ośció ł k u rk ociń sk i jest zb u d ow an y  p od w e ­

zw an iem św . B artłom ieja . K s. k u ratu s w rok u  

1924 p ow ięk szył cm en tarz  grzeb aln y , gd yż  d otych ­

czasow y b ył  za  m ały . R ów n ież ob ecn y  d u szp asterz  

ch cia łb y od m alow ać k ośció ł, k tóry jest tym cza ­

sow o ty lk o otyn k ow an y. N a to w szak że n arazie  

p arafja n ie m a od p ow iedn ich fu n d u szy .

D ozór k ościelny p arafji Icu rk ociń sk iej stan o ­

w ią p p . W ysiń sk i. D w ozow sk i, Z ielińsk i. R e ­

p rezen tacja sk łada się z 12 człon k ów n a czele z  

p . K arsk im .

W  p arafji jest szk oła jed n ok lasow a, k tórej 

k ierow n ictw o m a n au czyciel p . M ak ow sk i. S oł­

tysem  gm iny jest p . G u m iń sk i.

> olw ark K u rkocin jest w ob cych ręk ach . 

M ajętn ość to b ard zo ład n a i d u ża , ob szarem  zaj­

m u je p ołow ę  K u rk ocin a w si.

Z ycie sp ołeczn e i k u ltu ra lne w w iosce roz ­

w in ąć się n ie m oże, a to d latego , że p om ięd zy  

jej m ieszkań cam i n iem a zgod y . B yły p rób y za ­

łożen ia K ółk a R oln iczego i n ie u d ały się . G d y ­

b y n ie częste u rząd zan e p rzed staw ien ia p rzez  

k ierow n ik a szk oły n icb y p od w zględ em  k u ltu ­

ra ln o-ośw iatow ym w w iosce n ie d zia łob y się. 

S zk od a ty lko , że starsi n ie p op ierają tych p rzed ­

staw ień , w szak rod zice p rzed ew szystk iem  p ow in ­

n i p rzych od zić i d ow iedzieć się, co też ich d zie ­

ci n au czy ły się.

W ierzym y, że w p rzyszłości b ęd zie zu p ełn ie  

in aczej. L u d zie p rzestaną się w zajem n ie n ien a- 

w id zieć, zap an u je b ratn ia zgod a i jed en w d ru ­

gim  n ie b ęd zie w id zia ł w ilk a , sw ego n ajgorszego  

w roga , ale serd eczn ego b rata.

D aj B oże, iżb y za n astęp n ym razem  p isząc  

k oresp on d en cję o K u rk ocin ie, m ogliśm y stw ier ­

d zić p op raw ę i w ieś K u rkocin p ostaw ić za w zór  

in n ym  w iosk om .

W ierzym y, że tak b ęd zie , czego z ca łego  

serca m ieszk ań com K u rk ocin a życzym y. Jak  

zap an u je p od d ach em zgod a i m iłość w ten czas  

i B óg p ob łogosław i i d ob rob yt zaw ita d o ch at;
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Z Międzynarodowej Wystawy 
prasowej w ^olonji.CBA

Drugi Międzynarodowy Kongres Prze­
mysłu Graficznego — Przywitanie przez 

Niemiecki Związek Drukarzy — Patryjotycz- 

na mowa przedstawiciela hakatystycznego 

„liliputa" gdańskiego wywołała ogólny nieś 

nak. Dlaczego nie zabrał głosu w Kongresie 

delegat Polski?? Kto temu winien? ■— Zain­
teresowanie się wystawą.

W niedzielę 2 września br. wieczorem Wyje­

chało nas czterech — dwóch z Grudziądza i 

dwóch z Wąbrzeźna, na Międzynarodową Wy­
stawę Graficzną, oraz na drugi Międzynarodowy 

Kongres Przemysłu Graficznego do Kolonji. W 

Berlinie spotkaliśmy p.p. Winiewiczów z Pozna­

nia, którzy spieszyli do tego samego kresu co i 
my. Do Kolonji przybyliśmy w poniedziałek 

(3 bm.) wieczorem. Po wskazaniu nam przez 

biuro tzw. kwaterunkowe mieszkań i po krótkim 

wypoczynku, udaliśmy się na wieczór powitalny 

który urządził Niemiecki Związek Drukarzy. Pod­
czas kolacji przemawiał prezes Związku Druka. 
rzy, który bardzo serdecznie przywitał liczne 

grono kolegów międzynarodowych. W dalszym 

ciągu przemawiali dolegaci różnych pąństw’. 
Mniejsze państwo od Polski jak np. Czechosło­
wacja, której reprezentanci w każdej nieomal 
dyskusji zabierali głos. Nawet przedstawiciel 

haka ystycznego „liliputa" — Gdańska — odez- 

gat, mimo proszenia go o mowę, nie zabrał gło­
su w żadnej sprawie, nawet w takich, które in­
teresowały nas bardzo. Nam reprezentantom 

przemawiać nie było wolno, gdyż prawo zabiera­
nia głosu miał delegat a nie reprezentanci. Dla­
czego p, Pawłowski nie przemawiał, pozostanie 

dla nas zagadką. Nie wie zpewnością p. Pa­
włowski jakie wrażenie a nawet oburzenie zro­
biło jego skromne siedzenie. Bo z pewnością 

gdyby p. Pawłowski się odezwał byłaby Czecho­

słowacja nie weszła do prezydjum, tylko Polska. 
Sprawa to bardzo smutna, gdy się weźmie wiel­
ki patryjotyzm p. Pawłowskiego pod uwagę.

Czy p. Pawłowski myśli, że delegat danego 

państwa, siedzący za stołem, ładnie wygląda? 

lub sprawia dodatnie wrażenie? Jeśli się nie 

miało odwagi zabrać głosu przez cały czas kon­
gresu — lepiej — mojem zdaniem — byłoby się 

usprawiedliwić i nie przybyć na kongres wcale, 
lub odstąpić delegaturę innym reprezentantom 

Polski. Kto ma winę, że tak mało osób (niestety:) 
reprezentowało Polskę? Znów wina p. P. w któ­
rego rękach leżało całe organizowanie wyjazdu.

Może na przyszłość p. P. więcej (przynajmniej 

nie tak opieszale) zainteresuje się tak ważnemi 
sprawami. Reprezentantów polskiego przemysłu 

graficznego było z Poznania: p. Pawło. ski, 
Kuglina, p. B. Winiewicz jako wice-prezes 

Związku Drukarzy Polskich, p. Józef Winiewi- 

cza; z Inowrocławia p. Ziętowskiego; z Wąbrze­
źna: p. B. bzczuka oraz p. Hinz, z Grudziądza, 

dyr. Gazetv Grudziądzkiej i prezes Izby Rze­
mieślniczej p. Grobelny z żoną, która jedna tyl-

Ogolny widok
z Międzynarodowej Wystawy Prasowej w Kolonji.

wał się w wielkiej mowie potryjotycznej, by — 

matka — ziemia nie zapomniała o Gdańsku 

(matkę-ziemię miał on na myśli Rzesze niemiec­
ką) Mowa przedstawiciela Gdańska wywołała 

ogólny niesmak, dlatego tłumacz-francuz, który 

wszystkie mowy tłumaczył równocześnie na trzy 

języki, mowy tej nie przetłomaczył.
Niezrozumiałem jest, że przedstawiciel pol­

skiego przemysłu graficznego, p. Pawłowski z 

Poznania, który występował jako oficjalny dele- 

ko reprezentowała Polkę na Wystawie. 
Duńczycy oraz Anglicy przybyli na Wystawę 

w wielkiej liczbie.

Międzynarodowa Wystawa Prasowa, budziła 

wielkie zainteresowanie. Takiej wystawy jeszcze 

w Kolonji nie widziano, to też fachowcy wyra­
żali się o całej wystawie z wielkiem uznaniem, 
a przede wszy stkiem u zwiedzających, ogólny po 

dziw, buudziła cała organizacja Wystawy.
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P a w i l o n y  n a  W y s t a w i e  

P r a s o w e j

( P a t r z  a r t y k u ł :  Z  M i ę d z y n a ­

r o d o w e j "  W y s t a w y  P r a s o w e j  w  

K o l o n j i .

F a c h o w c ó w ,  z w i e d z a j ą c y c h  w y s t a w ę  b y ł  d r o  

b n v  u ł a m e k  w  s t o s u n k u  d o  l i c z b y  z w i e d z a j ą c e j  

p u b l i c z n o ś c i ,  k t ó r e j  p r z e z  c a ł y  c z a s  t r w a n i a  w y ­

s t a w y  n a l i c z o n o  b l i s k o  6  m i l j o n ó w .

M a ł o  k t o  7  p u b l i c z n o ś c i  z a i n t e r e s o w a ł  s i ę  

r o z w o j e m  t e c h n i k i  g r a f i c z n e j  —  p u b l i c z n o ś ć  p r z y ­

s z ł a  p o t o ,  b y  w y n i e ś ć  z  w y s t a w y  p e w n e  w r a ż e ­

n i e . W  s o w i e c k i m  p a w i l o n i e  z a s ł u g i w a ł y  n a  

z w r ó c e n i e  u w a g i  r e k l a m y  ś w i e t l n e  —  w  h i s z p a ń ­

s k i m  —  n a d  w y r a z  w s p a n i a ł e  g o b e l i n y  i  t .  d .  

A .  w  p a w i l o n i e  p o l s k i m  ?  N i e  b y ł o  n i c  —  n a  

c z e m  b y  o c z y  t ł u m ó w  m o g ł y  s i ę  z a t r z y m a ć  —  

w o g ó l e ,  b y ł o  b a r d z o  m a ł o  i n t e r e s u j ą c y c h  r z e c z y .  

U  n i s  i  t a k  m a ł o  k t o  z a j m u j e  s i ę  p r z e m y s ł e m  

g r a f i c z n y m  —  t o  t e ż  n i c  d z i w n e g o  —  ż e  n i c  p r a ­

w i e  w  n a s z y m  p a w i l o n i e  n a  w y s t a w i e  w  K o l o n j i  

n i e  m i e l i ś m y ,  c o b y  m o g ł o  z a i n t e r e s o w a ć  z a g r a ­

n i c ę . N a s z  p r z e m y s ł  g r a f i c z n y  n i e  d o r ó w n u j e  

p r z e m y s ł o w i  g r a f i c z n e m u  z a g r a n i c ą . A  p r z e c i e ż  

r o z w ó j  t e j  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  w i n i e n  n a s  w  w y ­

s o k i m  s t o p n i u  z a i n t e r e s o w a ć .  W s z y s t k o t o  j e s t  n i e ­

z m i e r n i e  p o u c z a j ą c e  i  c i e k a w e —  a  p u b l i c z n o ś ć  

p o l s k a , b a r d z i e j  m o ż e  n i ż  j a k a k o l w i e k  i n n a  

p o t r z e b u j e  p o u c z e n i a  w  t y m  p r z e d m i o c i e ,  n a o g ó ł  

b o w i e m  n i e m a  z i e l o n d g o  w y o b r a ż e n i a  n i e t y l k o  

o  h i s t o r j i  r o d z i m e j  p r a s y  i  d r u k a r s t w a ,  a l e  p o p r o -  

s t u  o  t e r n ,  c z e m  j e s t  d z i e n n i k ,  j a k  g o  s i ę  r o b i ,  

n a  c z e m  p o l e g a  p r a c a  r e d a k t o r a ,  c z e m  j e s t  w s p ó ł ­

c z e s n y  z e c e r ,  m e t r a m p a ż ,  k o r e k t o r  i  j a k  w y g l ą ­

d a  m a s z y n a  d r u k a r s k a .

N i e m a  u  n a s  z w y c z a j u  u r z ą d z a n i a  z b i o r o ­

w y c h  w y c i e c z e k  n p .  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  d o  r e ­

d a k c j i  p i s m  d l a  z w i e d z e n i a  i n s t a l a c j i  i  p o z n a n i a  

t o k u  p r a c y  —  n i e  m a m y  z r e s z t ą  n a w e t  t a k  w i e l ­

k i c h  d z i e n n i k ó w ,  n i e  u r z ą d z a  s i ę  p o g a d a n e k  a n i  

o d c z y t ó w  n a  t e n  t e m a t ,  n i e  w y z y s k u j e  s i ę  w  t y m  

c e l u  k i n a ,  a n i  n a w e t  s a m e j  p r a s y ,  s ł o w e m ,  d l a  

p o p u l a r y z a c j i  t e j  w i e d z y  c z y n i  s i ę  n i e z m i e r n i e  

m a ł o  i  r e z u l t a t  j e s t  t e n ,  ż e  w ś r ó d  s z e r o k i c h  w a r s t w  

n a w e t  i n t e l i g e n c j i  p a n u j e  c a ł k o w i t a  i g n o r a n c j a .  

K o l e d z y  r e d a k c y j n i  m o g l i b y  o p o w i e d z i e ć  n i e j e ­

d n ą  z a b a w n ą  d y k t e r y j k ę  o  c z y t e l n i k a c h  i  p r z y g o ­

d n y c h  k o r e s p o n d e n t a c h ,  o  i c h  n a i w n y c h  p r o ś b a c h -  

z a p y t a n i a c h ,  p r o p o z y c j a c h ,  ż ą d a n i a c h  i  p r e t e n ­

s j a c h ,  w y n i k a j ą c y c h  z  z u p e ł n e g o  n i e z r o z u m i e n i a  

i s t o t y ,  w a r u n k ó w  i  t e c h n i k i  p r a c y  w  d z i e n n i k u .

T e g o  w s z y s t k i e g o  l a i k  m ó g ł b y  s i ę  n a u c z y ć  

n a  w y s t a w i e  p r a s y ,  a l e  p r z e c i e ż  c a ł a  P o l s k a  n i e  

p o j e d z i e  d o  K o l o n j i ?  C a ł a  w y s t a w a  k o l o ń s k a  

n i e  z j e d z i e  r ó w n i e ż  d o  P o l s k i ,  —  a l e  c o  s i ę  s t a ­

n i e  z  p a w i l o n e m  p o l s k i m  p o  z a m k n i ę c i u  w y s t a w y ,  

c o  n a s t ą p i  z a  p a r e  t y g o d n i ?  S ł y s z a ł e m  j e s z c z e  

o  z a m i a r z e  p r z e n i e s i e n i a  p a w i l o n u  

p o l s k i e g o  d o  P o z n a n i a  n a  w y s t a w ę  w  r .  1 9 2 9 .

C z y  n i e  b y ł o b y  w s k a z a n e  p o k a z a ć  t e  z b i o r y  

j e s z c z e  p r z e d t e m  w  i n n y c h  m i a s t a c h  p o l s k i c h ,  

u z u p e ł n i w s z y  j e  o d p o w i e d n i o  e k s p o n a t a m i ,  k t ó r e  

z e  w z g l ę d u  n a  o d l e g ł o ś ć ,  k o s z t  i  b r a k  m i e j s c a  

n i e  m o g ł y  s i ę  z n a l e ź ć  w  K o l o n j i  ?  C z y  z e  z w i e ­

d z e n i e m  t a k i e j  l o k a l n e j  p o l s k i e j  w y s t a w y  p r a s o ­

w e j  n i e  d a ł o b y  s i ę  p o ł ą c z y ć  z w i e d z a n i a  l o k a l n y c h  

r e d a k c j i  i  d r u k a r n i ,  a b y  k a ż d y  m ó g ł  s i ę  p r z e k o ­

n a ć ,  j a k  s i ę  t o  w s z y s t o  r o b i ? * *

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

P a w i l o n y  n a  W y s t a w i e  

P r a s o w e j

( P a t r z  a r t y k u ł : Z  M i ę d z y ­

n a r o d o w e j  W y s t a w y  P r a s o w e j  

w ;  K o l o n j i . )

N i e c o ś  o  m i r c i e

M i r t  p o m i ę d z y  k w i a t a m i  p o k o j o w y m i  n a l e ż y  

d o  t y c h , k t ó r e  n a j t r u d n i e j  w y h o d o w a ć  i  k t ó r e  

p o m i m o  t r o s k l i w e ]  o p i e k i  w r a ż l i w a  t a  r o ś l i n a  n i e  

r o z r a s t a  s i ę ,  a n i  n i e  o k a z u j e  d u ż o  s i ł  d o  ż y c i a .  

D o k u c z a  j e j  r o b a c t w o ,  k t ó r e  j ą  n i s z c z y  d o  t e g o  

s t o p n i a ,  ż e  c a ł k i e m  w k o ń c u  z m a r n i e j e .  A  j e d n a k  

w i d o k  p i ę k n e g o  m i r t u , k w i t n ą c e g o  w  l i ś c i a c h  

d r o b n y c h ,  a  p i ę k n i e  z i e l o n y c h  j e s t  d u m ą  k a ż d e j  

p a n n y ,  k t ó r a  z  n i e g o  p r a g n i e  m i e ć  s w ó j  w i a n e k  

ś l u b n y . M i r t  w y m a g a  d o b r e j  z i e m i ,  g d y ż  j a k o  

d z i e c k o  ż y z n e g o  p o ł u d n i a  ż ą d a  d o b r e j ,  o b f i t u j ą ­

c e j  w  p o ż y w n e  s k ł a d n i k i  z i e m i ,  [ k t ó r ą  t r z e b a  c o  

r o k u  w  m a r c u  o d n a w i a ć .  P r z y  p r z e s a d z a n i u  t r z e b a  

s t o s o w n i e  d o  r o z r o s t u  k r z a k u  d a w a ć  w i ę k s z ą  

d o n i c z k ę ,  a  n a j l e p s z e j  z i e m i j -  d o s t a r c z y  ’ i  k a ż d y  

o g r o d n i k .
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S k o r o o d n ó ż k a m ir t o w a w  s z k la n c e w o d y  

w y p u ś c i ła  k o r z o n k i , m o ż n a  j ą  w s a d z ić  d o  z ie m i  

z k r e t o w is k a , w  k t ó r e m , j a k w ia d o m o , b a r d z o  

ż y z n a b y w a  z ie m ia . P r z y p r z e s a d z a n iu  z w a ż a ć  

n a le ż y  n a  t o , a b y  m ir t n ie z b y t g łę b o k o  w s a d z a ć  

d o  z ie m i, g łó w k a  k o r z e n ia p o w in n a  z a w s z e  b y ć  

w id o c z n ą . Z b y t g łę b o k ie w s a d z a n ie k w ia t ó w  

p o k o j o w y c h  s t a j e  s ię  z a z w y c z a j p r z y c z y n ą  l ic h e ­

g o r o z w o j u  i m a łe g o t w o r z e n ia  s ię  p ę k ó w e k  u  

k w it n ą c y c h  k w ia tó w .

M ir t lu b i w ilg o ć , w ię c n a le ż y g o  p o le w a ć  

r e g u la r n ie  w o d ą  o  c ie o ło c ie p o k o jo w e j . C o  p e ­

w ie n  c z a s m ir t d o m a g a  s ię p ły n n e g o  n a w o z u  z  

t r o c in  r o g o w y c h  lu b  t e ż  s z tu c z n e g o . M ir t p o w i ­

n ie n s t a ć w  n a j b a r d z ie j s ło n e c z n e m  m ie j s c u  n a  

o k n ie , a  z  n a s t a n ie m  c ie p le j s z e j  p o r y  r o k u  m o ż n a  

g o w y n ie ś ć d o o g r o d u  i t o r a z e m  z  d o n ic z k ą  

w s a d z ić  d o  z ie m i. Ś w ie ż e p o w ie t r z e c h r o n i g o  

n a j le p ie j p r z e d m s z y c a m i . P o d c z a s z im y n ie  

w s ta w ia ć  m ir tu  o d r a z u  d o  o p a lo n e g o  p o k o j u , l e c z  

t a m , d o k ą d m r ó z  n ie d o c h o d z i , a  m ir t o w i w y ­

s t a r c z y  w  c z a s ie s p o c z y n k u  5 d o  6  s t o p n i c ie p ła . 

J e ś l i m ir t z b y t s i ln ie  w y b j a  w  g a łę z ie , m o ż n a  g o  

c o  d w a  la t a  o b c in a ć .

R O Z M A I T O Ś C I

D o  k o b ie t n o ls k ie b .
Która z kobiet poskich nie pamięta tych cwil kryzy­

su gospodarczego, które naród nasz przeżywał w roku 
1925, kiedy ceny towarów, wskutek zniżki złotego szły 
stale w górę, pensje j zarobki malały, a bieda j nędza 
pukały do wielu rodzin.

Dzi^ przez nieświadomość gotowi jesteśmy z n ó w  
przycz -ynić się do ponowienia podobnej sytuacji, gdyż 
przez zakup towarów zagranicznych stale wzmacniamy 
import- a ten osłabia nasz bilans handlowy nasze siły 
gospodarcze i godzi stabilizację waluty.

Do was więc, kobiety polskie, zwracamy się. do was, 
które w głównej mierze czynicie wielkie zakupy dla 
domów waszych, odwołujemy się do waszej ambicji na­
rodowej, do waszego patriotyzmu, abyście żądały przy 
zakupach t y lk o  k r a jo w y c h  t o w a r ó w  i omijały te składy, 
które świadomie unikają towaru krajowego, polecając ty­
lko zagraniczny ze względu na większy zysk, jaki im 
tenże daje.

Zwalczajcie zgubne przyzwyczajenie dc obcych fab­
rykatów i wpajajcie w ogół polski przekonanie, że to­
war krajowy to najleprzy, bo w nim twórczy duch i na­
sza piaca

Kobiety polskie, które odegrałyście tak wielką rolę 
w budowie politycznej naszego Państwa, przvczyncie się 
dzisiaj w tej bardzo ważnej i decydującej chwili do bu­
dowy gospodarczej Polski, która zamiast nędzy wywo­
łanej importem roku 1925 dałaby dobrobyt wszystkim 
pracującym i mogącym pracować obywatelom.

Do was więc zwracami się przekonani, źerolę swoją 
i swój patrjotyczny obowiązek spełnicie, jak zawsze tak 
i teraz wzorowo.

K u p u jc ie  w ię c  t y lk o  w y r o b y  k r a j o w e !
Z w ią z e k  O b r o n y  P r z e m y ś lu  P o ls k ie g o

Poznań, ul. Rzeczypospolitej 1.

S x k la n v  k o ś c ió ł .

W  K o lo n j i n a d R e n e m  b u d u j e s ię  o b e c n ie  
o r y g in a ln y  k o ś c ió ł o  k o n s tr u k c j i ż e la z n y c h  b e le k ,  

m ię d z y  k t ó r e m i u m ie s z c z o n o  t a f le s z k ła j a k o  

m u r y . K o ś c ió ł t e n b ę d z ie  z e  w s z y s t k ic h s t r o n  
p r z e j r z y s t y . P o m y s f k o n s t r u k c j i d a ł p e w ie n  in ­

ż y n ie r , k t ó r y p o d o b n e b u d o w le w id z ia ł w  
A m e r y c e .

Z d o b y w c y  A t la a t y k u . P r z e lo t z  E u r o p y  d o  
A m e t y k i t o  s t a r a  h is t o r j a ! D o k o n y w u j ą  g o  i t o  
o d  w ie k ó w  p t a k i . U b ie g łe g o  r o k u  s c h w y ta n o  w

S z k o c j i i w  I r la n d j i k i lk a m e w  i p r z y c z e p io n o  

im d o  n ó g o b r ą c z k i z e  z n a k a m i . D w a p t a k i  

s c h w y t a n o  w  t y m  r o k u  w  A m e r y c e , j e d n e g o w  
L a b r o d o r z e , d r u g ie g o  w  N o w e j F u n la d j i , n ie r o ­

b io n o  im  j e d n a k ż a d n y c h u r o c z y s ty c h o w a c y j , 
g d y ż  u z n a n o  z a  p e w n ik , i ż  p o  d r o d z e  s o b ie  t u i  

o w d z ie  n ie c o  o d p o c z ę ły .

O r y g in a ln y  ś lu b .

N a w e t w  A m e r y c e n ie * >  id z ia n o j e s z c z e  
t a k ie j o r y g in a ln e j u r o c z y s t o ś c i ś lu b n e j , j a k t a .  

k t ó r ą  z a in s e n iz o w a ł s o b ie  w  L o s A n g e le s p ia ­

n is ta  P e r r y  G r a in g e r , p o ś lu b ia j ą c  p o e tk ę  i m a la r ­

k ę  s z w e d z k ą , E l lę  V io lę  S t r o m .
Ś lu b  p ia n is ty  o d b y ł s ię  w ie c z o r e m  n a  ś r o d k u  o l ­

b r z y m ie g o  a m f i t e a tr u , o ś w ie t lo n e g o  p r z e z  o g r o m ­

n y  k r z y ż ś w ie t ln y , u s t a w io n y  n a  s z c z y c ie p o b l i s ­

k ie j g ó r y . W  a m f i t e a t r z e ś w ia d k a m i ś lu b u b y ło  

2 2 ,0 0 0  o s ó b , ę f d y z a ś p a s t o r p o b ło g o s ła w i ł t e n  

o r e g in a ln y  z w ią z e k  m a łż e ń s k i , G r a ig n e r s t a n ą ł ,  
j a k o  k a p e lm is tr z n a  c z e le w ie lk ie j o r k ie s t r y i 

p o k ie r o w a ł s k o m p o n o w a n y m  p r z e z s ie b ie  n a t ą  

u r o c z y s to ś ć u t w o r e m  m u z y c z n y m , k t ó r y - z a ty t u ­

ło w a ł „ K s ię ż n ic z c e  p ó ł o c y u  a  d e d y k o w a ł ś w ie ­

ż o  p o ś lu b io n e j m a łż o n c e .

Zniesienie wiz paszportowych pomiędzy 
Włochami a Niemcami.

M ię d z y r z ą d e m  w ło s k im  a  n ie m ie c k im  z a ­

w a r ta  z o s t a ła  o s t a tn io  u m o w a  m o c ą  k t ó r e j w  r u ­

c h u  g r a n ic z n y m  p o m ię d z y N ie m c a m i a  W ło c h a ­

m i z n o s i s ię w iz y p a s z p o r to w e . Z  d n ie m  1 5  
w r z e ś n ia  w y s ta r c z a  d la  p r z e k r o c z e n ia  g r a n ic t y c h  

p a ń s tw  p o s ia d a n ie  j e d y n ie  d o w o d u  o s o b is t e g o .

Jubileusz kawy.

W  b ie ż ą c y m  r o k u  p r z y p a d a  w  c a łe j E u r o p ie  
j u b i le u s z 4 0 0 l e c ia  k a w y . 4 0 0  la t m in ę ło  j u ż  o d ­

k ą d p o r a ź  p ie r w s z y w p r o w a d z o n o d o E u r o p y  
z ia r n a  k a w y  i o d k ą d  k a w a  s t a ła  s ię  c o d z ie n n y m  

n a p o j e m  lu d n o ś c i e u r o p e j s k ie j . Z e  w z g lę d u  n a  
o lb r z y m ią  p o p u la r n o ś ć , j a k ą  s o b ie  w s z ę d z ie z d o ­

b y ły z ia r n a  k a w y , n a le ż y p r z y p u s z c z a ć , ż e  t e n  
n ie z w y k ły  j u b ile u s z w y w o ła  w s z ę d z ie o d p o w ie ­

d n ie  w r a ż e n ie . W a r to p r z y  t e j s p o s o b n o ś c i z a ­

z n a c z y ć , ż e  n a j w ię k s z e  p la n ta c j e k a w y  z n a j d u ją  

s ię  w  p o łu d n io w e j A m e r y c e , a  z w ła s z c z a  w  B r a -  
z y l j i i s t a m t ą d  g łó w n ie  id z ie  c a ły e k s p o r t k a w y  
d o  E u r o p y .

Postęp techniczny w Watykanie.

s t o l i c a  a p o s t o l s k a  w  R z y m ie z a c z y n a  c o r a z  
b a r d z ie j i ś ć  p o  l in j i p o s t ę p u t e c h n ic z n e g o  i s t o ­

s o w a ć z a c z y n a w  m u r a c h  W a t y k a n u w s z y s t k ie  
p r a w ic  w a ż n ie j s z e  n o w o c z e s n e  z d o b y c z e  t e c h n ic z ­

n e . I t a k  n ie d a w n o  z  z a in te r e s o w a n ie m  p o d a w a ­

n o  s o b ie w ia d o m o ś c i , ż e  w  W a ty k a n ie  p o j a w i ły  

s ię  p ie r w s z e  a u t o m o b ile  w  m ie j s c e  m u łó w  o b j ę ły  
s łu ż b ę  k o m u n ik a c y j n ą  n a u l ic a c h  W a t y k a n u . O -  

b e c n ie p r a s ę  o b ie g a  n o w a c ie k a w a  w ia d o m o ś ć  

s t w ie r d z a j ą c ą , z e w  W a t y k a n ie p o s t a n o w io n o  

w p r o w a d z ić  w  u ż y c ie t e le f o n y . I t a k p o s z c z e ­

g ó ln e  b u d y n k i s t o l ic y  a p o s t o l s k ie j p o łą c z o n e z o ­

s t a ły  t e le f o n ic z n ie  z  c e n t r a lą  t e le f o n ó w  w  R z y m ie ,  

a  p r z e z t o  r ó w n ie ż i z c a ły m  n ie m a l ś w ia t e m .  
P r a c e  n a d  in s ta la c j ą  t e le f o n ic z n ą  k o n t r o lo w a ł o s o ­

b iś c ie  p a p ie ż , ś le d z ą c z z a in te r e s o w a n ie m  b u d o ­

w ę  k a b la ,  in s t a lo w a n ą  p r z e z  in ż y n ie r ó w .
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Kongres zegarmistrzów we Wiedniu.
W  p ierw szy ch d n ia ch w rześn ia  o d b y ł s ię w e  

W ied n iu  w ie lk i k o n g res zeg a rm istrzó w , n a k tó ry  

p rzy b y li zeg a rm istrze z ca łe j A u str ji. N ie b ra k  

b y ło ró w n ież d e leg a tó w  za g ra n iczn y ch . N a  k o n ­

g res ie o m a w ia n o o sta tn ie u lep szen ia  w  za k res ie  

b u d o w y zeg a rk ó w . N iek tó rzy d e leg a c i p rzy w ie ­

ź li ze so b ą n iezw y k le c iek a w e i sk o m p lik o w a n e  

o k a zy zeg a ró w n o w o czesn y ch i s ta ro św ieck ich .

Statystyka Książek w bibliotekach 
publicznych na całym świecie.

D y rek to r b iu ra s ta ty sty czn eg o w B eu n o s  

A ires (A rg en ty n a ) p o d ją ł s ię n iezm iern ie c iek a ­

w ej p ra cy , m ia n o w ic ie o b liczen ia b ib lio tek p u ­

b liczn y ch i ile k sią żek zn a jd u je s ię n a ca ły m  

św iec ie . W ed le  d o ty ch cza so w y ch o b liczeń  lic zb a  

b ib ljo tek p u b liczn y ch n a ca ły m  św iec ie w y n o si 

1 0 8 3 . W  lic zb ie te j u w zg lęd n io n e są o czy w iśc ie  

ty lk o w ięk sze b ib ljo tek i. W  b ib ljo tek a ch ty ch  

zn a jd u je s ię łą czn ie  1 1 9  m iłjo n ó w  k sią żek . Z  cy fry  

te j p rzy p a d a n a E u ro p ę (b ez  R o sji) 6 6 9  b ib ljo tek  

w ra z ze 1 1 9 m iljo n a m i k sią żek . N a jm n iej b ib ljo ­

tek p o sia d a ją : A u stra lja i A fry k a . I ta k lic zy  

A u stra lja za led w ie 7  b ib ljo tek z 1 i p ó ł m iljo n em  

k sią żek . C y fry z A fry k i są jeszcze m n ie jsze  

w y n o szą b o w iem  za led w ie trzy w ięk sze p u b licz ­

n e b ib ljo tek i w ra z z 2 0 0 .0 0 0 k sią żek .

Licytacja listów literata.
W  P a ry żu o d b y ła s ię n ied a w n o licy ta c ja li­

s tó w  p o zo sta ły ch p o zn a n y m  lite ra c ie fra n cu sk im  

F la u b erc ie . P o szczeg ó ln e lis ty o s ią g n ę ły b a rd zo  

p o w a żn e su m y . I ta k za lis t , w  k tó ry m  F la u b er t 

p isa ł o p o w ieśc i „ P a n i B ro v a ry “ u zy sk a n o 6 .1 0 0  

fra n k ó w . Z a lis t w  k tó ry m  F la ib er t p isa ł o M u s- 

sec ie za p ła co n o 4 .1 0 0 fra n k ó w . K o lek cja  lis tó w  

F la u b er ta d o jeg o  p rzy ja c ie la  F ey d ea u  p rzy n io s ła  

1 3 0 .0 0 0 fra n k ó w . N a jw y ższą su m ę u zy sk a ł lis t, 

w  k tó ry m - F la u b er t p isa ł o ch a ra k terze k o b iety . 

Z a lis t ten za p ła co n o 1 4 .5 0 0 fra n k ó w .

Pociągi zatrzymywane w biegu — 
promieniami światła?

L iczn e o sta tn ie k a ta stro fy  k o le jo w e w  N iem ­

czech n a su n ęły in ży n iero m i tech n ik o m m y śl 

w y n a lez ien ia sp o so b u a u to m a ty czn eg o n ieza w o ­

d n eg o  h a m o w a n ia p o c ią g u w  b ieg u .

D o ty ch cza so w e b o w iem h a m u lce a u to m a ­

ty czn e i p ró b y z e lek tro m a g n esa m i za w io d ły .

I o to n a czo ło n o w y ch  p o m y słó w  w  te j d z ie ­

d z in ie w y su n ą ł s ię w y n a la zek  in ż . k o le jo w eg o  

w  za sa d zie —  ja k w szy stk ie o d k ry c ia —  p ro sty , 

p o leg a ją cy n a u m ieję tn em w y zy sk a n iu  p ro m ien i 

św ie tln y ch .

S tw ierd zo n o ted y , zg o d n ie z b a d a n ia m i in ż . 

B iise lera , że p ro m ien ie św ia tła , ta  

m a ter ja ln a su b sta n c ja ,  

w a żą ce ty s ią ce to n i 

1 0 0 k ilo m etró w ?

C zy n ie jes t to co s  

fa n ta z ja ? A  jed n a k w  

je s t śc iśle i d o sta teczn ie s tw ierd zo n e ,  

że o n p o leg a  ?

O to n a ca łej p rzestrzen i są ro zm ieszczo n e  

w  p ew n y ch o d stęp a ch  m a łem i g ru p a m i p o 4 lu b  

6 zw iercia d ła . Z w ierc ia d ła te zw y cza jn ie są za ­

k ry te k la p k a m i. W  ch w ilijza m k n ięc ia  to ru k la p y  

s ię o d su w a ją i a p a ra t za czy n a d z ia ła ć . . J eżeli 

n a jb a rd z iej  

m o że h a m o w a ć p o c ią g i, 

p ęd zą ce z szy b k o śc iąp ęd zą ce

ja k g d y b y „ V ern o w sk a “  

w y n a la zk u ty m  w szy stk o  

.N a  czem -

w d a n y m m iejscu p rze jeżd ża p o c ią g , w ó w cza s  

św ia tło  ża ró w k i, u m ieszczo n e j n a ty m ja d ą cy m  

p o c ią g u  p a d a n a zw ierc ia d ło , o d b ija  s ię  o d n ieg o  

i zn o w u p a d a n a  sy stem  so czew ek , zn a jd u ją cy ch  

s ię w  p o c ią g u .

S o czew k i sk u p ia ją  ten  p ro m ień  św ia tła i p rze ­

p ro w a d za ją g o d o  k o m o ry  se len o w ej,  k tó ra w sk u ­

tek o św ie tlen ia  s ta je s ię d o b ry m p rzew o d n ik iem  

e lek try czn o śc i. P rzez to m o m en ta ln ie o b w ó d  

p rą d u e lek try czn eg o , k tó ry  b y ł  p rzerw a n y , zo sta je  

za m k n ię ty , p rą d s ta je s ię a k ty w n y  i d z ia ła n a  

h a m u lec .

T a  p ierw sza ża ró w k a , w zg lęd n ie to p ierw sze  

zw iercia d ło n ie za trzy m u je g w a łto w n ie p o c ią g u ,  

co b y sp o w o d o w a ło zb y t w ielk i w strzą s , ty lk o  

m n iejsza jeg o szy b k o ść d a jm y z 6 0 n a 4 0 k im . 

J ężeli m a szy n ista n ie za u w a ży ł jed n a k sy g n a łu  

„ stó j“ , w ó w cza z h a m o w a n ie n a stą p i d a lej a u to ­

m a ty czn ie , Z w iercia d ło , zn a jd u ją ce s ię w p e ­

w n ej o d leg ło śc i o d d ru g ieg o , w strzy m a p o c ią g  

o d a lsze 2 0 k im . n a g o d z in ę . W reszc ie trzec ie  

zw iercia d ło , ew en tu a ln ie trzec ia p a ra zw ierc ia d eł  

(d la lep szeg o e fek tu ) za trzy m u je p o c ią g  w  zu p e ł­

n o śc i.

Z w ierc ia d ła te są ta k sk o n stru o w a n e , że  

d z ia ła ją d o sk o n a le p rzy w sze lk ie j tem p era tu rze  

i o p a d a ch , m o g ą o n e b y ć za sto so w a n e n ie ty lk o  

p rzy za m k n ięc iu to ru , a le w szęd z ie ta m . g d z ie  

je s t w sk a za n e zm n ie jszen ie s ię szy b k o śc i n p . p rzy  

o stry ch  za k ręta ch . A  teg o ro d za ju za n ied b a n ie  

ju ż n iera z sp ew o d o w a ło w y k o le jen ie  s ię p o c ią g u .

Śmierć z obawy przed burzą.
W  jed n ej z m n iejszy ch m ia st w A u strji w y ' 

d a rzy ł s ię n iezw y k le ch a ra k tery sty czn y w y p a d ek : 

W  d a lek ich p o d m ie jsk ich o g ro d a ch sp a cero w a ła  

n ieja k a L eo p o ld y n a N o w a k w  to w a rzy stw ie sw o ­

ich d w o jg a d z iec i. —  N a g le n iesp o d zia n ie n a d ­

c ią g n ę ły w ie lk ie ch m u ry , zw ia stu ją ce s iln ą b u rzę . 

—  N o w a k o w a , k tó ra b y ła serco w o ch o ra  ta k s ię  

p rzera ziła n a d c ią g a ją ce j b u rzy , że d o sta ła a ta k u  

serco w eg o i p a d ła b ez ży cia n a z iem ię . — W y ­

p a d ek  ten w y w o ła ł w  ca łej o k o licy b a rd zo d u że  

w ra żen ie .

Praca nie hańbi.
J ed en z n a jb o g a tszy ch lu d zi w W isco n sin , 

sen a to r S a w y er , za w o ła ł p ew n eg o  d n ia  d w ie  sw o ­

je có rk i d o sw o je j p ra co w n i i rzek ł im  n a stęp u ­

ją ce s ło w a : „ M o je d z iec i, tru d n o w a m , n ie w ie ­

d z ieć , że o jc iec w a sz je s t b o g a ty m  czło w iek iem .  

’ L ecz trzeb a w a m  też w ied z ieć , że b o g a c tw a  m a ­

ją szczeg ó ln ą sk ło n n o ść , że d o sta w a ją sk rzy d ła  

i cza sa m i o d la tu ją . D la teg o p o sia d a ją c w a s  

czu łb y m  s ię  je szcze  co k o lw iek  szczęś liw szy m , g d y , 

w ra zie g d y b y m  m a ją tek m ó j p o stra d a ł, b ęd ziec ie  

w  s ta n ie u szy ć so b ie sa m e su k n ię i u g o to w a ć  

o b ia d '* .

M ło d e d a m y w zię ły so b ie te s ło w a  d o  serca . 

W  k ilk a m ies ięcy p ó źn ie j za p ro s iły o n e sw y ch  

ro d z icó w  ja k i k ilk u d o b ry ch  p rzy ja ció ł  n a  o b ia d , 

k tó ry o d p ierw szeg o  d o o sta tn ieg o  d a n ia  w ła sn o ­

ręczn ie p rzy rzą d z iły ; u b ra n e b y ły p rzy tem  w  

p ro ste le cz n a d er g u sto w n e su k n ie , p rzy k tó ry ch  

k a żd y szew ek  sa m e u szy ły . W zru szo n y  o jc iec i 

m iljo n er o b d a rzy ł za to n a d eser k a żd ą z ty ch  

d z ie ln y ch  có rek p rzek a zem  n a 2 5 .0 0 0 d o la ró w .


